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C en y  o g ł o s z e ń «
w tekście (przed kron.) Mk. 45
Nekrologi .  25
zwyczajno » 20
drobne za ieden wyraz „ _8
Wszystkie ogłoszenia obliczają 
sio nonparolem (drobn. pism-) 

W tekście — więcej nad 2 szpalty o
251 drożej

Ogłoszenia w NśNś niedziel, o 251 „ 
Fantazyjne I firm zagrań, o 50J „ 
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia.
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L i s t y  z P a r y ż a .

(Korespondencja własna).
Prasa francuska przestała dhwitowo pisać t lów-aorialisfów", 'którzy (rfboć nie wszyscy),

o Górnym Śląsku. Nie zmniejszyło się bynaj­
mniej (jej. zainteresowani® i obszerne w-todo- 
mości o Górnym Śląsku w dalszym ciągu po­
dawali© są w gazetaioh, ale w tej chwili nic 
traktuje się tych opraw ipoleini cznie.

może nazbyt często kumają się z Blokiem Na­
r o d o w y m ,  daje przychylną odpowiedź Auter- 
diowi, zamoairaając, że do kartelu trzeba korale- 
czm® zaprosić socjalistów, (których towarzy­
stwa on się ni© lęka,, 'bowiem sam był czynny

Zepchnięte one wstały na dalszy nieco i jako socjalista <w radach miejskich i ni® mógł- 
pdan, główni® wskutek ibearótx>cia, grożącego j by się obawiać socjalizmu naródowegioi, fckie- 
Angłji i polemiki, inięd2y praocawaiikami i i go, który byłby zarówno iiitetigetnym, jak re- 
*W(dsaiiiiiikiami' Habsburga, 'Karola ety tam Jó-< atnyim".
*efa — ars tronie węgierskim. Panowie -ci ma- j O tym „wc(alfemi©* pana Herrtofa mó- 
ją tu czynnych ńwpływowych orędowników, jak i wią socjaliści z Ly oaiu (gdzie senator Henriot 
BaoovQie — monarchista, nawiasom mówsefo, | jest prezesem rady miejskiej!), że jest on ito-
szczególny przyjaciel Polaki, upa; trujący głów­
ną jej zaletę w (jej katolicyzmie, a ciągle przy­
tonu bolejący nad rozbiciem państwa austrjac- 
kiego.

Wedle Bainville'a i pobielających jego po­
glądy, państwo austriackie pod władzą Habs­
burga, 'mogłoby z łatwością cawrzeó przymie­
rze z (republikańską Francją i być jódfcym z 
murów ochronnych przeciw potędze niemiec­
kiej, iw której przyszłość tu się uaogół

NietyWoo Łiotarycsłui monancliiści % 
znaku Orleańskiego — są pnojflegatortaini tej 
idei, a/le i wielu prawydh republikanów, ideolo- 
gją, nie inteligencją, (bo tej brak naszej n-aoo- 
dowiej demokracji), nieco do niej zbl'iio- 
nych; Bainivi-1'le rozporządza nliełylko placówką 
w imonirchiatyornej „Action Fraaęadse*', ato 
le i j.e-t leaderem polityczny w diwóch 
dziennikach rfflprtWikaósikfch, należących do 
iwi-editiej prasy w „Excelsiorae" § w ^IAberle", 
orasz w tyirydniku ,,Km-ue Untoerspitó". 'W pi­
smach tych pcha swoich Hafodburgów na tron, 
jak tylko może.

Gorliwie pomaga mu repuibliikańsiko^bana- 
paptyetyczme „Ech© de Paris", a* w- ostatnich 
dniach .jMatim*' rozpisał się nad 'bezinteresow­
ną szlachetnością cesarza 'tvamola. <3i, którzy
swierzą w przyszłą gwiazdę Habsburgów — i 
stworzenie pod ich skrzydłami .-centrali euro­
pejskiej", wierzą też, że tron węgi erglcj jedne­
go z nich nie minie- _ j  <

'Raimviile, cytując i Polekę, pisnę, te  nowo 
w skrzew ne państwa, i ł°  _ ciągle -dzięki
Franioji'*, okazują naiogół jakoś brak zdoCnoścl
do samoistnego życia i isł^dyiby EEip.rai9za je 
do tego, by dla swego dobra i szczęścia Euro­
py, jak zwykle, powszechnego pokoju, schro­
niły się pod skrzydła opiekuńcze jęso Apo- 
stoiaktoj Mości'. Prawdziwi republikanie, a 
nie ej, op są tylko podszyci repuldikanizmeim, 
i socjaliści — odpierają z celą 5olą te mowo 
,podstępne ataki reakcji.

Stary profesor Au.la.rd, załamuje ręce nad 
łem, co się dzieje z Republiką i y.tzywa na 
pomoc wszystkich po republikańsku myślm 
cych dudzi do walki przeciw Mgwnfeownne,: 
reakcji. Ma to być „.kartel lewicy '̂, na podo-^ 
bieństwo daiwnogo za czasów' Jau>res‘a ©ldbo < 
Lewicowego, który jedrmk wielki trybun w o-1, 
staitnich latach swego żyda porzucił, zrażony 
dwuznarzmością polityczną tak zwanej .jbu.rżu- 
azji lewicowej*. Aulaird z newegio kartelu 
wvrooca komuni«tówr. .zowiac iCth „portrzon

ehę zbliżony do rzeczywistego socjalizmu.
Jak naragół wygląda ów socjalizm „rady- 

kał ów-socjalistó w", mógł się przekonać pan 
Henrtot, gdy koled'zy jego radykali nwatozali 
w parlam.eaitacjj i radach 'amiiejskich, naosiknoan- 
niiejlaze nawet żądania socjaliBUyczn© „realne 
i iarieligeatne", nad ozem ui ejedńókrotme sam 
pan HerrM gorąco ubolewał. Ale na co pi­
szemy się zupełnie, to gdy pan senator powia­
da: „PiraediewszyFAkiean chciałbym, ieby nasza 
ipnrt t̂i działała samodzirlnie. Umiejmy 
„chcjcó"! To jesf chcieć „programu świeckiego, 
społecznego i narodowego, ftoumuło wara ego i 
'wytpo'Wiftclzianego jaisaó“. W .iinnerai miejscu 
mówi: „trzeba oznaczyć granice między pa- 
tr joty sanem i inacjonalizmeim". Prócz tych i po- 
dobnydi postulatów, wskazaiuydh przez Her- 
rtota, za fctóremi lewica tmraaasyijna od biedy 
się wy|piołvvu.e, znajdiujemy tah&e n. p. żądanie, 
jak: „dać robotnikom niezależność ekłanołmi- 
czną".

Ciekawe, jak się radykali-socjaliści wy- 
powiodzi* o „niezależaośid ekonomicznej ro­
botników*', ,która tylko m.lże nastąpić na gru­
zach ustroju ikapitalistycznego.

W dalszej nad tero dy&kuąió, prawdopc- 
diobnie takie ogólniki będą szerzej rozwimięfce, 
a wówczas zobaczymy, <jąk rad3>kali ranna Her- 
riota rozumieją „scKsjalizm (realny i Inteligent- 
sy". Para Herriot, który .jest jednym z najkul-. 
turalnieiszych i poftępowych ludzi we Francji, 
nieraz był nlsrozuraidany przez owczarnię -ra­
dykalną,, 'której ludeszczęśliwie jak dcitąd prze­
wodzi.

Prof. Aulard daje dziś w „Era Noweli©" 
taką odipoWiiedź wyî n-odiom Horriota: „on ma 
rację, że czeka, aż go zaproszą do dyskurji 
„kartelowej", dlatego, że większość socjali­
stów ,pod 'wipłjTwem wniosku Brack‘a, po dżiś 
dzień o.dtmówila wszelkiego wspótńracowm- 
ctwa. Ale KtoświadUzenie ich nauozyłoi, jakiem 
nielbeapiejcsieństwatn jest taki© odtosabnlenle 
(jak wybory 16 li'slt'pada — prtzyfp. autora). 
Czy wobec niebezpieczeństwa prawicy, uczy­
nią oral zbawcze,- gest „;połąozeraia“, do którego 
uh zaprasza Hentuof?"

Ten z!>*\vczy gest w sensie .^kartelowym" 
zdaję się być jednak w- oblotkach, I bez kar­
telu. eocjaliśt^ się stawią i pójdą łączni© z 
istotną ]ew;rą_ gdy grozić jęi będą uaipaści z 
prawicy. Teraz, gdy reakcja napada na profe­
sorów hc&tarsi, Aularda. Seignofios^ i estetyki 
Bas-ha, urządzając w Sodbomfę karczemne a-

Ukrato.n", w łrtórym między innemi jest po- 
wiedizrlane: „ma się wrażeni© ma pierwszy .ratet 
oka, że prasa polaka uważa zawarci© pokoju 
w Rjdse. ra sposób definitywnego uregulowa­
nia etosawików polsko-rosyjsk’ch". My. iitwier- 
dzamy, *e tak prasa, jak i opiręja publiczna 
uważaną .pokóij w Rydz© zm ostateczny, oraz za 
początek n'ciniia'kiych i penkojowych stosunków 
między Polską i narodem rosyjdkim. Na za­
rzut, że niektóre koła wojskowe w 'Polsce pi© 
araekły się granic z 1772. r., agencja odpowia­
da, powolująic się na dopescę Havas'a z 7 -go 
kwietniu: „Polska jest iw stanie zupełnej de-

mobilizac^i 1 szybkkn kroki-eto dąży dio praw­
dziwych iraądów pokra-rawych — a zatem 
3ito .może być mowy o żadnych nowych pró­
bach miMtarnych, skierowanych przeciw Rosji, 
z którą Ptolsica pragnie utrzymać jaknajl-egwze 
s-ąsiedzki© stotiirauiki".

Wyjątek nie stanowi reguły. Ale w imię 
beżstrooiiości z przyjemnością podkreślamy 
ten dodatni wyjątek w dziaMnoiści tak często 
krjtykowanej p nas agencji prasowęj w 
Paryżu".

litortidmk0.
Paryż, 12 kwietnia lńttl r.

Walka o Górny Śląsk.

lam® woimy domowej no sposób rosyjski. (4 la j waratosry, tso ,■ bez zaprostsmia ^kaol^oiwegor' 
rusee)". Strott^śkiem tego kartelu, z wielkimi P- Aralsfd' widzi, że oni ińi przynoszą potnee
wprawdzie zastrzeżeniami', jest. tow. Paiul Bon- 
oour, który z toiryimi chce pracować przeciw 
ireafccii i demasrogii dla Republiłki d«nw»kra- 
tycmoij. Dziś Hwriot, prezes klubu „radyku-

liiorailraą i czyraną. j  tak 'będzie zawsze!
Czyłaany w „Temps", iż polska agemoja 

prasowa nam komunikuje: „Tempa* z S kwie­
tnia ogłosił artykuł, zatytulawany „Polaka a

przedstawideli będzie obfitowała przy tern, by 
okręgi przemj-słowe były w eaicśei dołączone 
do Polski. General Le Rond będzie pozosta­
wał w nieustannym kontakcie z rządem fran­
cuskim, od którego będzie otrzymywał dyrek­
tywy.

PROPAGANDA IDEI NIEPODLEGŁOŚCI 
CÓBNBGO ŚLĄSKA,

. Byioja, 17 kwietnia.
(E. E.). Otrzymano tutaj dowody, że zwo­

lennicy litopo-dległości Góra°go Śląska wyda­
li przed plebiscytem hasło głosowania za 
Niemcami. Jeden z przywódców cwolennrków 
„Freistaat" oświadcz:,'!, że rząd niemiecki po-

Bytbm, 17 kwietnia.
([PIAT). Geperal >Le Rond wrócił w nie­

dzielę rano do Opola.
Bytom,' 16 kwietnia.

(PIAT). Pisma polskie ca wychradrtw:©
Weslfalsk.em zamieszczają w dalszym ciągu 
opisy prześladowania Polaków górnośląskich 
za to, że glosowali oni przy plebiscycie za Pol­
ską.

Byt^m, 17 kwietnia.
(PAIT). W Oleśn © aresztowały władze

koalicyjne generała niemieckiego von Arnin‘e 
i adjutants jego kpt. Nowaka. Generał objeż­
dżał powiat Oleski, jato agent maszyn rolni­
czych. Wtodzs koalicyjne zaś miały dowody, ie'©«era ruch niepodległościowy na Górnym Ślą- 
iby! to wojskowy objazd inspekcyjny tajnych Śku. Związek niemieckiedemaskowal się osta-
oddziafów Qrgeschu. General Amin przybył tu
z N :e  mieć.

STANGWISKO FRANCJI W SPRAWIE 
tJÓKNEGO ŚLĄSKA.

iParyś, 17 k w ie ta ia .

(E. E.). Po tygodniowym (pobycie w Pa­
ryżu generał Le (Rond wyjechał do Opola. Ge­
nerał odbył szereg obrad z członkami rządu

teczni© przez rozesłani® do zarządów wszyst­
kich gmin Górnego śląska szeroko umotywo­
wanego zapytania, czy nastrój danej gminy 
jest przychylny, czy toi wrogi dla „Freistaa- 
tuł‘. Zapylacie to ma charakter raczej odezwy 
agitacyjnej, wyraża bowiem przypuszczenie, 
że większość mieszkańców Górnego Śląska o- 
świadczy się za Niemea.rei. Przytaczane są tam 
argumenty, zaczerpnięte z p sm hakatystycz- 

po powrocie generała L* Ronda na Śląsk ko. ayćh, między inDvmi twierdzenie, A w pół 
misja międzysojusznicza rozpocznie prace nad roku po podziale Śląska wszystkie huty staną, 
zakreśleniem granicy polsko-niemieckiej nalże zmniejszy się produkcja węglowa a spadną 
Śląsku. Francja za pośrednictwem swoich i płace robotników i t. d.

SYTUACJA STRAJKOWA W ANGUI.
Londyn, 17 kwietnia.

(E. E.). Wskutek deklaracji, umm'onej w 
imieniu górników przez Hodge'a Doyd George 
zwołał aa godzinę 11-ą na Downing Street 
konfereaoję przedstawicieli właścicieli kopalń 
i góra ków. Ostatni jednak nie stawili się- 
Tymczasem odbyło się posiedzenie potrójnego 
związku, .które trwało do godziny 13. O godzt- 
ni© 15 'Lloyd George złożył rabie gmin krót­
ki© sprawozdani© z rokowań wieczornych w 
dnu 14 ib. m., które go skłoniły do zwołania 
konferencji właścicieli kopalń j górników Po­
dobno górnicy zgodzą się na wznowienie ro- 
kowań jedynie pod warunkiem uznania taryfy 
.płacy zarobkowej, oraz utworzenia funduszu 
narodowego dla wyrównan'a róto©. Widoczne 
jest, iż Hodge przekracza} intencje komitetu 
wykonawczego, który udzielił mu votum nie­
ufności. Hodge podał się do dymisji, która 
dotąd nie została przyjęta Przedstawiciele

kolejarzy i robotnków tran aport owych popar­
li stanowisko Hedge's i wezwali górników do 
wznowienia rokowań z -wiaśridelaai w spra- 
w© tymczasowego ustanów;eoia wyaok-jści 
płacy. !W związku z tą propozycją prezes 
związku kolejarzy, Thomas przestał natych­
miast okólnik do wszystkich sekcji, odwołu­
jący rozkaz strajku. Podobną decyzję powziął 
związek robotników tranąporlowych. Na stano­
wisko kolejarzy i transportowców w płynęły w 
znacznym stopniu .wiadomości z całego kraju 
o ujemnych skutkach strajku. Komitet wyko­
nawczy górników oświadczył, że strajk trwa 
nadal i trwać będzie aż do zwycięstwa. W każ­
dym razie wśród opiaj-i publicznej panuje .prze­
konanie, że sprawa górników jest przesądzana 
na ich niekorzyść i że będą oto zmuszeni w 
uajlbtilższytn czasie do wznowienia rokowań. 
Fundusz strajkowy jest już prawie całkowicie 
wyczerpany przez strajk listopadowy, wobec 
tego niemożliwe jest, aby strajk obecny po­
trwał jeszcze przez czas dłuższy

t
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Loadyn, $0 kwietnia.
(!P. A. T-). (Havas). Członkowie komi­

te tu  wytoonwwazego górników udadzą «ię do 
poszczególnych okręgów, ażeby omówić z or- 
gianizacjiamii miejscowymi sytuację, poeaem 
powrócą we cawarlalc do Lo-ndynu cetein 
przedłożenia sprawozdania za swej podróży 
ma plenarnej kcrafereinbji delegatów.

Komitety wykonawcze związków koleja­
rzy,, robotników transportowych, stowarzy­
szeń mechaników, szoferów i kolejarzy od­
były wspólne zebrami©. Wynikiem rabramda 
było wydani'e 'noty, wyrażającej głęboki żal z 
powodu zmiany sytuacji i wyjaśniającej, że 
wobec braku soHdamcńci, jaka się objawiła 
od ostatniego czwartku, jedyną właściwą dro­
gą było odwołanie strajku.

Londyn, $6 (kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). Koofereuicja dele­

gatów górników zbiera© się 22 kwietnia w 
Londynie, aż do, tego czasu żadna kopalnia 
.węgla d e  podejmie pracy.

Londyn, 16 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). (Opóźniony). Tho­

mas szef! pracowników Irolejowych oświad­
czył, i© strajk został odwołany.

Loudys, 18 kwietnia.
((P. A. T.). (Harss). Wobec odmowy 

pracowników kol ej; twych i transportowych u- 
ozestaicaemia w strajku.. komitet wykonawczy 
górników rwclał wiec ®woi!«nmików strajku
na 17-go celem zastanowienia się nad star 
nowiskiem, jakie ma zająć, w ten sposób sy­
tuacja widocznie się poprawia, 
łamu w trójzmąziku robotniczym. Mimo to 

Przypuszczają, że możliwe fest iż rokowa­
nia będą podjęte, o nawet, że dojdzie do roz­
rząd w dalszym ciągu przygotowuje środki o- 
łwomy ekonomicznej.

Londyn, 15 kwietnia.
i(P- A. T.). (Hefwad). (Opóźniony). W lo­

bie gmin Lloyd Georg© odczytał 1st sekreta­
rza związku górników, oświadczający, że tym­
czasowe uregulowanie sprawy może mieć 

.miejsce tylko pod tymi warumkiem, że (będzlia 
dokonane na podstawie dwóch następujących 
zasad: utworzenia komitetu narodowego dla 
spraw wynagrodzenia oraz ustanowienia na­
rodowego „Pooto". List sbwfterdiaa, że w  or 
bectnyoh warunkach komitet wyjkoinawiCzy 
związku górników uważa za bezprzedmiotowe 
spotkanie się z właścicielami1 kopalń celem 
prowadzenia roiboiwaiń ma podstawach, wy- 
mienionych w liście prezydenta.

„MIESIĄCZN iK PRA0Y“.
Główny Urząd Statystyczny, w którym je­

dno z  naczelnych stanowisk zajmuje nasz sia­
ry naiuozyctel i towarzysz i przyjaciel Ludwik 
Krzywicki, przystąpi do wydawania specjal­
nego czasopisma poświęconego zagadnieniom 
Pracy. Nic jest to organ odosobniony: niema 
już dziś kraju na świeci©, w którymby był 
przemysł i robotnicy, w 'którymby kapitał wal­
czył z Pracą a w kiórymtby nie było czasopis­
ma poświęconego Mrący". Są to często orga­
ny urzędowe czy pół-urzędowe Ministerjum

Pracy. Są to często prywatne przedsięwzięcia.
Są to organy naukowe albo niekiedy popular­
ne. Są wszędzie, gdzio jest (kapitały i Praca, 
to znaczy, gdzto Praca wałczy z Kapitałem.

Pow tać należy z uznaniem tę nową pla­
cówkę informacji i naulki tak blisko .związa­
nych z czynem społecznym. Wielkie stawo 
starej księgi, która mówi: ..będziecie jako Bóg, 
rozpoznającdo.bro i zło" wskazywało na niewie­
dzę, jako na źródło błędu i na boskie źródło 
Prawdy, która płynie z Wiedzy. Ileż nieporo­
zumień i głupstw, poprosta, w życiu epolecs- 
ności ma źródło swoje w niewiedzy, w n'ew: v  
domcści rzeczywistości. Profesor, agitator, ka­
znodzieja — im starszy, tern mówi popular­
niej, przekonał się, -bowiem, w ciągu długiego 
'żywota, że audytorjum do którego przemawia 
nie jest zgoła przygotowane do słuchania 
prawdy, którą on, 'prelegent, posiadł, zro­
zumiał; że to audytorjum nie rozumie, 
bo poprostu nie wie, po raz pierwszy słyszy o 
najprostszych sprawach to znaczy o takich, 
które się prelegentowi wydają najprostszemu 
Ile nieporozumień, ile głupstw szerzy się w 
spłeczeńsfcwi© w dziedzinie sprawy społecznej. 
Żywioły zainteresowane w szerzeniu kłam­
stwa społecznego chętnie korzystają z tej nie­
znajomości rzeczy, ujawnianej na każdym kro­
ku prze® ludzi nawet inteligentnymi zwanych. 
Niewiedza i niewinność umysłowa jest ta wy­
zyskiwana dla celów politycznych albo innych. 
I dlatego cieszyć » ę  trzeba, że powstaje nowa 
placówka, która dawać będzie materjał, suro­
wy albo opracowany, zawsze ścisły i objektyw- 
ny,- który .pozwoli człowiekowi dobrej wiary 
informować się, uczyć się, poznawać rzeczywi­
stość społeczną. Czasopismo w rodzaju M ie ­
sięcznika Pracy “, na czele którego znajduje się 
p. bdward Lipiński—może oddać bezcenne u- 
■sługi organizacjom robotniczym, ale i organi­
zacjom pracobiorców, socjalistom ,i ich prze- 
ciwniikom. uczonym ekonomistom i socjolo­
gom ale i każdemu inteligentnemu człowieko­
wi, 'który patrzy w około siebie i chciałby wie­
dzieć, rozumieć, orientować się mietylko uczu­
ciowo, po fe jl namiętności i upodobań, ale 
obiektywnie, rozumowo. Czytelnik naszych ga­
zet nie domyśla się nawet, jak olbrzymie miej­
sce w dziennikach świata zajmuje sprawa spo­
łeczna, zatargi Kapitału i Pracy. Prasa angiel­
ska czy niemiecka, czy włoska, pełna jest wiar 
domośoi nie tylko o strajkach, ale i o postępie 
w dz'edzinie uprzedzania zatargów. Jakże 
prawdziwemu wydają się, gdy .przeglądamy 
dziś angielskiego ,,Timos‘a" nie w momencie 
strajku, ale codziennie od wielu, wielu mie­
sięcy albo i lat — słowa owego mędrca, który 
przed pięćdziesięciu laty przepow:adał, że 
p.rzyjtdae czas, kiedy zało/żento majmnifejszej 
organizacji robotniczej, związku zawodowego, 
kooperatywy robotniczej — zaważy w:ęoej na 
wadze historji, niż życie i śmierć królów alibo 
wielkie zwycięstwa militarne! Biedny na umy­
śle Karol Habsburg doświadczył świeżo siły 
tej prawdy na własnej osobie. Uwierzył beł­
kotowi kilku gazet rojalisiycznych francuskich 
i wyobrażał sobie, że te gazetki, oraz książę 
Sykstus, szwajyer jego. reprezentują opinję 
tych, co światem rządzą. Wystarczyło groźnego 
pomruku taktej odrobiny politycznej, jak pań­
stwo .Benesza i zawalił się wielki sen restau­
racji monarchii w środkowej Europie, ‘tak 
m isterne zbudowany łączną pracą Orleanów 
francuskich, ich bankierów i dziennikarzy, o- 
raz iWatykanu. Któż dziś myśli o biednym Ka­
rolu? A zagadnienie społeczne w Anglfi, we

Włoszech zapełnia szpalty cale najibardz!e' 
Iburżuazyjnycli gazet i mil jony czyteln.ków 
szą wciąż o nowych próbach rozwiązywania 
sprzeczności społecznych i antagonizmów kla­
sowych nie na drodze gwałtu i siły, a  na dro­
dze Rozumu.

Miesięcznik Pracy“ może stworzyć ogni­
sko, którego promienie ogrzewać będą nietyl­
ko ludzi, tęskniących do Prawdy, ale i — do

'zynu. Wiadomości pewne i ścisłe b tero, eo 
.o dzieje za czterema ścianami naszego domu, 

co „czynią" społeczeństwa, rządy, co budują 
prawodawcy a co samopomoc organizacji ro­
botniczych—  mogą mieć nietylko poważne po­
znawcze ale i pedagogiczne znaczenie. Mnie 
fco być. dzieło nietylko Wiedzy ale i Moralność1 
roublicznej.

Henryk Bennaafei.

Walka g odszkodowanie.
Paryż, 13 kwietnia.

(p. A. T.). (Havas). Zachowuje się n-aj- 
j większą dyskrecję w sprawie wyniku konfe­
rencji, jaka1 się odbyła w Palami Elizejskim. 
Bezsprzeczni© jednak przedmiotem konfe­
rencji było zbadanie środków, jakie należy 
przedsięwziąć dla zmuszenia Niemców do 
spełnienia zobowiązań po upływie terminu 
1-go maja b. r. Nie powzięto żadnej reaioihi- 
cji w tej sprawie. Stanowisko rządu iranm- 
skiego będzie zależało od1 stanowiska, jakie 
zajmie rząd niemiecki. Nie nynicj zastana­
wiano się mad różne mi «wentaftlnościami; w 
każdym razie rząd francuski nie podjąłby 
żadnego działania bez poprzedniego uzyska­
nia zgody na to działanie ze strony sojuszni­
ków.

i Berno, 16 kwtetaia.
(P. A. T.). (Havas). Szwajcarska Agen­

cja Telegraficzna zaprzecza •wiadomościom, jar 
tkoby rząd) szwajcarski, a specjalnie prezy­
dent Rady Związkowej, powziął inicjatywę 
spowodowania pośrednictwa Ameryki- Ruda 
Związkowa nie zamierza 'podejmować jakich­
kolwiek kroków w tej sprawie.

Paryż, 18 kwietnia.
(P. A. T-). (Havas). Poselstwo czeeSto- 

słowackie zaprzecz® wiadomościom, jataoby 
nząd czecho - słowacki wystąpił z propozycją 
pośredniczenia między Niemcami a państwa­
mi sprzymierzonemi w sprawie odszkodo­
wań.

Paryż, 16 kwietala.
<P. A. T.>. (Halvas). „Temip®“ ogłasza

informacje, według których rząd niemiecki 
po próbach wywarcia przez bankierów nie­
mieckich nacisku na handlowców i  praeanyf- 
skmców Czecho - Słowacji za pomocą udate- 
lenia im kredytów, zwrócił ^ię do Tuszara, 
przedstawicie!]® Czecho - Słowacji w Berlinie, 
aby nakłonił swój rząd do pośredniczenia 
między- Niem cami a pańtetwanii sprzymierzo­
nemu. Pośrednictwo miałoby polegać <n» tym, 
że rząd czeski przesłałby państwom sprzy­
mierzonym nowy projekt niemiecki w  spra­
wie odszkodowania i starał się skDorfó ich do 
przyjęcia tego projektu. ^Teraps" dodaje, że 
rząd cizecho-istowacki dał odpowiedź odmo­
wną.

'Bruksela, 16 kwietnia.
(P, A. T.). (Havas). Belgijski© minf- 

sterjuira spraw zagranicznych nie otrzymało 
wiadomości jakoby Niemcy przedłożyli! już 
sprzymierzonym nowe propozycje.

Paryż, 16 'kwietnia.I
. (,P. A. T.). (Havas). Donoszą % Berli­

na, że Simons ma zamiar zażądać arbitrażu 
trybunału międzynarodowego w sprawie oce­

ny wartości towarów, dostarczonych juź pań- 
cfwom sprzymierzonym przez Niemcy, ora® 
zdolności płatniczej Niemców- „Temps'*, 
przedrukowując tę wiadomość, stwierdza, że 
Simona działa w dalszym ciągu tak, jak gdy­
by .traktat 'wersalski nie istniał >wcale.

Byt°m, 17 kwietni*
(E. E.). Z kói urzędowych niemieckich 

donoszą, że stanowisko ministra ąpraw zagra­
nicznych dr. Simon»a jest zachwiane. Podróż 
ministra do Lugano i Bernu uważana jest na 
jego osobistą klęskę, zaś interview z  koreapon- 
demem ,,Mat;n‘a“ — za czyn politycznie nie­
odpowiedni.

Berlin, 17 kwietni*.
(E. E.). Trwają tu konferencje w sprawie

kontrpropozycji Niemiec pod adresem Enten- 
ty. Prasa podaje, że głównym punktem tych 
kontrpropozycji będzie sprawa odbudowy zni­
szczonych prowincji francuskich przez Niem­
cy. Opracowaniem planu tej odbudowy zajęć 
się ma jedno z minister;ów niemieckich, Bę­
dzie on prawdopodobnie ukończony przed 
dniem 1-go maja.

STANOWISKO AMERYKI.
Paryż, 17 kwietni*.

(K  E.). „Temlps" omawia stanowisko 
Stanów Zjednoczonych w stosunku do Niem’e© 
i atara się wykryć motywy, które kierują ich 
polityką w tej sprawie. Według „Temps‘‘ Sta­
ny Zjednoczone uważają, że nie mogą w dal­
szym ciągu bojkotować Niemieo i w stosunku 
do nich rozróżniają dwie kwestj© zasadniczo: 
sprawę pokoju odrębnego łącznie z nawiąza­
niem stosunków gospodarczych, o t* z  zawar­
ciem przez Amerykę pokoju w charakterze 
współtwórcy traktatu wersalskiego, za którego 
bezwzględnem wypełnieniem wypowiedział 
się prezydent Harding. Stanowisko to jednak 
ni© wyłącza możliwości odrębnych rokowań i  
Niemcami. Oczywiści© Stany Zjednoczone, ja­
ko przyjazne Frandi, nie będą utrudniały jej 
polityki w stosunku do Niemiec. Zresztą cata 
opinja Ameryki wypowiedziała ®ię tak wyraź- 
n e w  tej oprawie, że niema powodu d© obaw, 
aby Ameryka dopomogła Rzeszy w uchyla ni u 
się ód słusznych i sprawiedliwych postanowień 
traktatu. W końcu artykułu „Temps“ prze­
strzega przed zbytniem zaufaniem względem 
Niemiec, która nadal dążą za wszelką cenę do 
wojny odwetowej.

Paryż, 16 kwietni*.
OP. A. T.). (Havas). Dzienniki niemi ©o 

ki*k donoszą, że Ameryka miała otrzymać w v  
we propozycje, które według ,Berliner Ta- 
geblattu" 'miały być przesłane wie prze® ja­
kiś rząd lub moearstwot lecz przez koła new 
tratoei, a właściwi© po prosta przez pewną

Ksiądz dzisiejszy s rsli 
dich&wieńsfu.a % pswslsnia 63 r.

Klar katolicki w Polsce, a za niim wielu 
demagogów twierdzi, Ae socjalizm zwalcza re- 
ligję. Jest to Msz. Socjaliści zwalczają ^yłko 
MerykaJiizm, religię zań uważają za rzecz pry­
watną i dlatego dążą do i rozdziału Kościoła od 
Państwa. Wielu wybitnydh socjalistów otwar­
cie i głośno nawet uznaje głębokie znaezeaie 
i poinzelbę l'eligijL Przy toczę tu zdanie Jauiósa, 
który na ten temat pisał: „Chcemy, ażeby 
wszyscy ludzie mtoigli podmieść «ię do religij­
nego ujmowania iyela przez wiedzę, rozum i; 
wolność. Ni© wierzę w to, aby życie fizyczne j 
i społeczne mogło wystarczyć człowiekowi. Z j 
chwilą zcprcavadzeoia sprawiedliwego jpcraąd-' 
bu sprzecznego zobaczy on próżnię mtaskoń- 
ezmą, Mórą trzeba będzie zapełnić. Ani prtoea 
©hwilę nie waham się- uznać, że koncepcja 
chraaściijańska stanowi formę bardzo wysoką 
uczucia religijnego". (Aotion SocialiiSte, atr- 
161).

Tę ksirdynaluą zasadę taktyki soojahteteaz- 
n©j w stomnlru do rełigjl przypofmiitnann z 
dwóch względów; 1)'ponieważ iprzeoiwnicy na­
si, zwłaszcza z pod szia.ruitoru ,3óg i Ojczyz­
na!", sy*tematyirfflńie, świadi-mie i perfMniiie 
sprawę tę przeikrec^ją; 2) petnfeważ zamae- 

1 rzam tu omówić kp-tyrzni© artykuł ka. Wltol- 
;da Czeozoiita o fcs. Bircybi^kuipi© Szczęsnym iFe- 
Mńikim, wydrukowany w „Rzeczypospolitej" 
(Nr. 9©), -w iifctóryru niby prze® sakta powi-ęk- 
sta-jąoe aHba.oz'/ć można f-nkadlirwość stanowi­
ska daistejg,2,eg0 Ickm w Polsoe.

Temat na pocór ni© imający żadnego związ­
ku z chwalą oibecną, postal 'proez tka. Czeczotta 
poru37jf>ny vv sposób b. aktualny. Autor broni 
łS' '' ebńskieg<, w sposób doskonale określo­

ny przysłowiem: mnie Boże iod przyja­
ciół, ho z nieprzyjaciółmi dam sobie radę”.

Jak wiadomo, łata 1060 — 64 roku td o- 
kres czasu, w którym duichiowieńatwo katolic­
ki© z ibohateriką -odwaigą eianęło przeciwko 
caratowi, a po stroni© narodu, przaciwko oa- 
jezdi.likowi, a (po stronie powstain'i®, przeciwko 
ugo^Izie Wielopolskiego, « po stroni© „czerwo­
ny ci i ‘. Pojęcia nietylkio religji, ale nawet Ko­
ścioła splotły się wówczas z pojęciem Ojczyz­
ny. Tak, (jak dzisiaj kler katolicki idaie zwartą 
ławą przeciwko żywiołowym prądom czasu, 
tak w wiru 1833 naogół płynął ® prądem, a na­
wet stanowił forpócatę wysuniętą ruchu rewo- 
liłcyfoo - narodowego. St?j;iov/ił ora ©.środek te­
go nadzwyczajnego w dziejach ruchu, zwanego 
„rawicducją moralną" lat 1861 — 2, kiedy t£. 
lud 'poteM z kiwyżem na craelo, bezbronny, ze 
śpiewem religijnym na ustach 'wydhodziJ na 
ulic© miast pierś nadstawiać Jia kule i bagne­
ty rosyjski©. Był to zarazem ókree najnudow- 
niejszej to la ran #  w 'Polsce. Agatan Giller pi- 
fize na ten temat: ,3ydzi byiwaiją w (kościele i 
w czasie Podraiesienia klęczą; na nabożeństwie 
u Bernardynów Żydzi iz brodami kwestowali z 
Żydówką i zeibrali kilka tysięcy" (Z Kalenda­
rza Polskiego na r. 1866. Bendlikotn 1866 r.)- 
Podczas krwawej masakry dnia 8 kwietnia 
1061 noku ma ulicach Warsizawy krzyż wyitrąoo- 
ny z ręlci dearaonstranta, kulą moskiewską po­
chwycił jakiś Żyd i dztorżac w ręku ten symbol 
religji dir ześcija ńskiej, zginął. Wogól© iw tych 
latech duchowieństwo wszystkich wymań, 
znajdujących się w Polsce, szło zgiodma© ręka 
w rękę. To też duchowieństwo, op«rte o mi­
łujący je naród, było potęgą, znienawidzioną 
przez rząd (rosyjski i przez WSełopoiakiego. Ta 
nienawiść znalazła 'piekielny wyra® w stawach 
W. Księcia Konstantego, który, jrfco namiest­
nik cesarski, podpisując równocześnie wyrok 
śmierci na kaiwi.ua .Hdnryka AlbidMa i kaipucy- 

1 na ks. Agryplna Konarskiego, wyraził się:

„Niedhaj kalwin z  kataliktem popatrzą solbie 
w oczy w ostatniej chwili i stoczą na szubie­
nicy teolcgicmą. dysputę".

Rżąd roayjHki i Wielępiolski chcieli tę po­
tęgę duchowieństwa, idącego z na/rodam, zła­
mać i d:o tego celu jako named®© miał służyć 
ipirzyiadel SMvacldego, Źotaterz a 1848 noku, 
ks. S. Feliński, jako afrcybislcup /warszawski. 
Lecz zawiedli się na nim. Feliński zrazu szedł 
im na rękę, ldoz poznawszy silę, szczerość i 
konieczność .ruchu nntopcdlegiośra.orwiego, cofnął 
się, ba nietylko cofnął się, lecz potępi! starao- 
wiisikio Wietapcrlskiego iw sławnym liście do ca­
ra, domagając się dla .Polski ntapodlegtościi. 
Tym czynem 'arcybiakup nietylko .zrehabilito­
wał idę w oazach .narodu i piotommości, ale łem 
saTńeim stanął w jednym szeregu z dradhowień- 
stwiem, iktóre etworzyta „retwolucję moralną" 
lat. '1861 i 2 i z chwilą powstania przystąpiło 
doń, a  zarazem przekreślił swej© (początkowe
postępofwamii© w Warszawie.

Jakże to jednak przedstawia łę sprawę 
ks. W. (Ozeceiott w „Rzeczyipo^politej*‘ ? Czy 
„broniąc" Felińskiego, eoHdaryzuj© się z nilm? 
Ks. Czecaott broni w życiu Felińskiego tych 
akurat czynów, których arcybiskup dokonał 
jako narządzi© Wicflapolsikiegio. a które potem 
sarn swoiim do cara liistem potępił. I w tam 
tkwi aktualność .niedźwiedziej obrony aircyfbl- 
drajpa, wydrukowanej prze® ks. Ozeczptita. Al­
bowiem arcybiskup Feliński stanął listem 
swoim iw jednym szeregu z  duchowieństwem 
..czerwwneni", izasię iks. Czeczott jeszcze dziw'®} 
w kwiieitffiiu 1921 r. w Palsc© ntepodteglej du- 
ohowień3tw.o powstańcze ośmtela się gromić! 
Czyui to iw sposób brzydki, nieśmtały, w wyra­
żeniach cierpkich i zagmatwanych innyinua

1* aszczera i z serca pochodząca". TVch tłumów, 
oo szły śpiewać do kościołów, narażając się u* 
knuty, a nawet na Sybir! iChyEpem rzuca py­
tanie: ^Czy (w t .  I860) rzeczywiści© jakaś wy­
jątkowa iklęska naród nasz wyprowadziła a 
równowagi?" Kruszy kopje o „stosunkową ła­
godność i pewien liberalizm* cara Aleksandra 
II! Ba! Posłuchajcie, co tea  ksiądz zaiste 
wispólczetny, rówieśnik ks. Lutosławskiego, 
ks. Oraczmvakiego i ks. Teodorowicza, .powia­
da o owinknięciu koścdiołów przez duchowień­
stwo warszawski©! Sprawa zamknuęda kościo­
łów 'Warszawskich iw paździcnnilku 1861 roku 
wstrząsnęła wówczas ofpintlą całego świat*. 
Ponieważ wojsko wdarło się do kilku kościo­
łów, w których .modlono się za Polskę, ducho- 
wi©ńsi0i'o zamknęło wszystki© świątyni© war- 
aza/wakifl. K*. CzeczoH jednak jeszcze w roku 
1901 jest tem oburzony '• M o wód był .zupełni© 
duszny, ale dlaczego dionragamio się zamknię­
cia reszty (kościołów) ni© sprofanowanych? 
Ot® dlatego, aby pr*ed Europą demonstrować 
prieślad°w fm ie  p°l*ki©j f^ary, choć Ocirwt- 

! ści© i  tejśe wteiry szkodą . (Było to, zdamiiem 
•wispółcaeBnego nam księdza polskiego, „sygte-
m a t y c z n ©  podpOrsądkćteTnwamie nabożeństwa i
wiary aspiracjom politycznym chu/itf, kościoła 
— Ojczyźnie!!". w tam sęk! To ks. Czaozotta 
.boli BoirJo to tak samo cara i Wielo/polskie­
go. To też iw catem -oświetlciniu ^ewolucji mo- 
rałńej" l*t 31 i 62 ks. Czeczott sta(© na stamo- 
wisknj caratu, wrogów hiepcdlęglości. Wielo­
polskiego. a przeciwko stanowisku, jaki© za­
jął w r. 1863 listem swoim ks. arcybiskup Fe- 
iiń*k\ uznając tem samem, chociaż późno, i 
„rewiolucję moralną" i powstanie.

Al© ©ż? można kogoś wynosić na ptode-
cijach. Lata „rewolucji moralneg" 1861 — 2, < stał -^v. św. Ambrożych i Cyrylich", jak to 
której .przodowało duribowiieńs/bwo polała©, n»-; czyni ks. Czoczott — .potępiając go rówraocee- 
żywa ks. Cz. „czasem tak zwanych polityczno- j śnie? Nikt na świecie dotąd łaiktej metody of© 
religijnych demonstracji", rzuoa podejrzeń!©,' znał. Wynalazł ją dopiero ks. Gsecaott — ad 
czy „modlitwa, jaka płynęła z ust tłumów, by- usuro zapewne staiaorwiska, któr© hdato&y



^r- 1°°       ł jR O B O T N I K " ,  p o n i e d z i a ł e k ,  18 kwintala 1621 r.

ż m i j e : w

• r j '  ' " . . .  • '

S T E F A N
KI

Członek Cafe Vjrte. fir n o w y  f. f. S.
członek: Zw, Socjaligitów Polskich w Ameryce,
i W  j M r U r a *  w Qtan e t e t  śi0\ P slife Barayieii Lotaga u ffc®, -

zmarł d. 15 kwiefr.tą przeżywszy lat 36.

Wyprowadzenie zwłok z mieszkania przy ul. Żelaznej 37 (róg Złotej) na cmentarz Powąz­
kowski nastąpi w poniedziałek dn. 18 b. m. o godz. 2 i pół po południu.

Gurty MM Woitos W  Partii IfJMm.

neutralną osobistość. Według berlińskiego 
korresj'oudeuta „Joumal‘a“ mii ędzysojuszaiicze 
koła dypiomaHycame mają podistowy do prav> 
puszczenia,, że tą osobą pośirediEicząoąj, jest 
papież. i

Londyn, |Jj8 fcwietoia.
{P. A. T.). (Havas). Derienuiki podają 

urzędową wradcinośó a Waszyrogtoau, według 
której Stany -Zjednoczone .postanowiły mieć 
swego przedstawiciela ma konferencji w spra- 
w 6  odszkodowań, oraz na wszystkich 'nnycb 
lcomierep-cjaclŁ, ma których będą poruszane 
sprawy, związane z wojną światową.

iWaazyngftm, j<j ifcwietala. 
i(P. A. T-). (Havas). Jjjba zbada nezoSu- 

eję, żądającą od Prezydenta, ażeby zaprosił 
Francję, Angiję, Włochy i Jnponję do zebra­
nia się w Waszyngtonie celem odbycia kon­
ferencji w sprawi© rozbrojenia.

Wiłao, 17 kwietnia.
(E. E:). Delegacja bolszewicka w przejeź- 

dzie przez Wilno z Tunnootu do 'WSirszawy, 
rozrzucała z okien wagonów znaczną ilość a- 
derw do annji i Ludności polskiej, podpisanych
dla zatarcia śladów .przez nieistniejącą radę 
żołnierską frontu lite wsko-białoruskiego z do- 
piskiem głoszącym, że odezwa wydana została 
w Wilnie w marcu r. b. Przeładowana fra/eo- 
logją bolszewicką odezwa ta aiawołuje żołnie­
rza polskiego do zdrady Naczelnika Państwa, 
którego nazywa sługą burżuazji polskiej, ku­
pionej kapitałem francuskim. Odezwa wzywa 
żołnierzy, lby ni© wierzyli pokojowym zamia­
rom zaborczego rządu polskiego. 'Rząd ten, de- 
mobilizująe arroję i pomnażając w ten sposób 
liczbę bezrobotnych i nędzę w knr-ju, rozumie,

, ii jednocześnie przyśpiesza rewolucję komuai- 
i styczną w 'Polsce, wobec czego zmuszony ,bę- 
i dzie do wznowienia wojny. Dlatego też rząd 
polski zdąża obecnie kctosekwentaie do woj­
ny z Rosją sowiecką. W przeciwstawieniu do 
Polski — jak głosi odezwa — Rosja istotnie 
pragnie pokoju. W końcu odezwa wychwTala 
stosunki panujące w eowdepji i wzywa do 
tworzenia „komórek komunistycznych" (ko- 
munist'-zeskija jaczefki) w arm ;, oraz do re 
wolucji, „która jedynie zapobiegnie machina­
cjom szlachty polskiej". Znaczna ilość tych o- 
dezw, które aą już w posiadaniu żandarmarji, 
leży na polach i w lasach wzdłuż toru kolejo­
wego na przestrzeni dziesiątków wiorst i tra­
fiła do wiedu wiosek okolicznych. Z Wilna wy­
jechały na miejsce oddziały żandarmerji, któ­
ra prowadzi energiczne dochodzenie.

Strajk nhf i  paw. Haiti.
Rawa, 17 kwietnia.

(Teł. własny).
Zjazd powiatowy robotników rolnych 

uchwalił strajk na dzień 18 kwietnia.

— Do Brukseli przybyła delegacja litewska, 
która1 ma brać udział w rokowaniach polsko-litew­
skich, które według prasy belgijskiej mają się roz­
począć dn. 30 kwietnia,

— Konferencja państw sukcesyjnych, która ob­
raduje w Rzymie, zajmowała się sprawą podatków 
oraz propozycja Polski w przedmiocie ubezpieczeń.

I r o s i i a  p o l i f y c z E a .
Rada miejska sn. 'Wilna powzięła uchwa­

łę, w myśl której Naczelników! Państwa zo­
stała nadana godność obywatela honorowego 
m. Wilna.

*  ♦*

"8. N r
'Ambasadorem amerykańskim we Francji 

zastanie roianawany Herriak.
Fastisu przeszkodzili Nitłierai w prowadzę-

uiu propagandy Wiązkowej.
— W Berlinie aresztowano Maks* Hoeltaa, 

przywódcę komunistów.
— Przesilenie gabinetowe w Turcji minęło. 

*Miaistrc-wde cofnęli *we dymisje, Zajdą tylko dro­
bne zmiany.

— Władze sowieckie ogłosiły wprowadzenie 
wolnego handlu.

jednocześnie walić ks. ar'ej-ibd'skupa jako do- 
•lojnika Kościoła, a potępić jako niepodległo­
ściowca. AJbowi-am listem towoam do cara pe­
dał Feliński rękę los. Szulcowi, k*. Konarskie­
mu,. ks. Brzózce, i eeikom innych księży a 63 
roku, prawdziwym ohrześóiantwn i żołni eraotn 
polskim (W beznadziejnej wówcbhs, a tok prze­
cie pf.tdpej na przyszłość wajnie z caratem.

Pytanie jeszcze zadać należy, jakie mo­
tywy skłoniły ks. Czeczotte do uatpigamśa ar­
tykułu, wyszydzającego postępowanie ducho­
wieństwa w okreśie ostataegjo powstanie? 
Ks. (Czeraott, wychowany zapewne w posłu­
szeństwie dla władzy carskaej. chciał dhyiba na­
wet w niepodległej Polsce z gorliwością przy­
gnębiająca oddać swemu cewapwi co jest (ce­
sarskiego — nawet po detronizacji Romano­
wów? Ślad może te uszczypliwe określania 
powstania. (Np. powstania e przerawkto Prusom 
w’ r. 1848, w którom brał także udział późn iej - 
ezy arcybiskup Feliński, mazywa ks. Czeczot! 
..ełemerycmem powstaniem poznański erri'). 
Autor artykułu doskonale wyczuwa różnicę 
miedz:,' duchowieństwem dmsiejszem w 'Poilsai 
a duohowieństweon z 63 roku — i dlatego usi­
łuje duchowieństwo powstańczo poniżyć. Sta­
wia on wreszcie wyżej sjprawy kościteła, u ii 
nprawy kraju, czego wyraz dał w swym arty­
kule, kiepsko zresztą broniącym i sprawy Ko­
ścioła i ks. Felińskiego.

Ks. Czeczot* widzi w postępowaniu ‘du­
chowieństwa z 63 noku ahęć podporządkowa­
nia Kościoła Ojczyźnie. Nie wdaję isdę w to, jak 
to było 50 lat temu, lecz dzisiaj w tej sprawie 
stano wisi io socjalistów jedynie rozstrzyga ten 
dylemat. Nie chcemy ani podponządkowaimia 
Kościoła — Ojczyźnie, ani Oczyzny — Kościo­
łowi Dążymy do rozdziału Kościoła od Pań­
stwa. co i tpańslwu i (Kośstołowi 'wyjdzie na po- 
żytek. W tym kierunku pragniemy naślado­
wać sprzymierzona z Polską Republikę Fran­

cuską. I pragniemy tego ze względu ma dobro 
Rzeczypospolitej w etosunkiu zarówno do 
opraw .-^ewnętranych naszych, jsik i ze wzglę­
du ma zagranicę. Jako -państwo whedarmy w 
ścilde związki z padstwamł, które z religjj u- 
czym t̂y rzecz p-rj-watną sumienia, (jak Frameja, 
Antoryika. Przyjaciel Polski, Anglik lord Troo- 
wen, 'powiedział w rozmowie z iwspćłJpTacow- 
nik^-m ,Jtzeczy-po3polrte]*‘ (Nr. tea sam, w któ­
rym wydtnukowano ariykuj ks. Czecnotta) p. M. 
Goryński-eaniu, dż iw Aąglji istniało złudmie 
-.wvxhi'raiLenie, że główną sprężyną życia aamo- 
dOwego w Polsce jest ciasny i tóetoleraincfcn 
• a’ohcyzm". Pragniemy zatem, ażebym takie 
..złudne wyobrażenia" n'i« (hańbiły Pioł*lk!i ni- 
-.?dy w przyszłości, aby zagranicą nda czyniWno 
z Rz ecz\ (p osipoliteij 'Polskiej ps-irafji rzytmakiej 
Najlepszym środkiem do tego będzio właśnie 
rozdział Kościoła od Państwa. Wyjdzie to na 
dobre również Kościołowi. Pisma katolickie i 
misjonarze (katoliccy, przyjeżdlżajhcy do nas z 
Paryża, zaipeiwtiiają, iż Francja jest bardziej 
katolicką, niż kiedykolwiek.'A więc relisgji roz­
dział ten nie zaazlaadzał. rPówFrraiby tedy do tej 
reformy dążyć wszyocy ci katolimz. którym nie 
os władzy zależy, leor na dobra rełigji-

_ Artykuł ks. W. Czw/.-otta stancwj jeden 
z niezliezionych puzykłądów. jak dzisteisBv kler 
katolicki w Pofece szkod.zi sprawne rebgji.

Zygmnnt KisieJetvsld.
, *̂- S. Drobne - sprostowanie. Ks. Czecaott 

twierdza, że Wielcspolśki do ks. arcybiskupa 
Felińskiego wypowiedział słynne słowa, ,4® 
me ścienp: rcądu w rządzie". To nieprawda- 
Stewa te rzekł Wielopoiaki do delegacji ón-’ 
chowJeństwa dn.‘ 2 kwietnia 1861 r. Aroyfod- 
skupetm 'A'arszawskiim był wtedy ks. Fijiaitoow- 
ski

Pos. Kamieniecld złożył na ręce prezesa 
fehiibu N. ZL L. p. Dubanowicza rezygnację z 
•przynależności do tego klubu. Rezygnacja ta 
jest protestem przeciwko uchwałom klubu.

choćby 6®bi« R°sj» gCwiecka erynila przytem 
jakn&jdałej idące M*ępitwo dla konieczności 
ehwiU".

A więc w kąt próby utopijne „czystego" 
socjalizmu! Niech tam bolszewicy złożą na oł­
tarzu konieczności chwili wszystkie zasady 
socjalizmu! Byle tylko Fnna bolszewicka zo­
stała, byle szyldmk soraiteild nadał mamił 
wnrok, ą itesje będaae „oŚK aklem «%  pcwo- 
lu<^jnej'‘ dla Zadhodu.

Zaprawdę, u bolszewików tylko obłuda i 
'blaga zachowały w całej *wej „czystości" moc 
rewolucyjną!

Rmfsli wyśmiewa
„GZfStf SDcjaiiZiti.

W ostatn:in numerze komunistyasnej ,Jłus. 
sische Korreapondeuz" Sadek omawia prace 
10-go kongresu, komunistów rosyjskich. Opt- 
isuje przebieg kongresu i uchwały, znoszące 
system rekwizycji ziemiopłodów u włościan 
ustanawiające na ich miejsce system podatku 
naturalnego.

Nowa polityka rządu sowieckiego wobec 
włościan jest, oczywiście, zaprzeczeniem całe- 

p r ogra mu bolszewickiego. Radek sam 
iwiendw. że nowa polityka zawiera w sobie 
,nie/bezpieczne momenty" i pisz o: „Tam,

gdzie rząd sowiecki nie będzie w stenie zao­
ferować towarów wzamiau za resztki zboża, 
włoścaai© dążyć będą do wymiany .pozostałej 
u nich części al>oża na wytwory ,przemysłowe 
u spekulantów i rzemieślników. W ten spo­
sób wzmocni się w  R®sji s®wicekiej element 
kapitaliutjozuy".

Alby temrr żapobiedz Radek nawołuje dfi 
wzmwńeuia unarodowionego przemysłu, jako 
.przeciwwagi do nowej polityki rolnej, grożą­
cej wyhodowaniem nowej rodzimej klasy ka­
pitalistycznej. Ale rozwój unarodowionego 
.przemysłu aa sw ej strony zależny jest od kon­
cesji kapitału zagranicznego. Więc Radek do­
pomina się od kapitalistów zachodnich, aby 
j&knadśpieszmiej dotrzymali swych przyrzeczeń 
i w len sposób uratowali Rosję sowiecką od... 
kapitalistów rosyjskich- .

Zapewniwszy w ten eposób dalsze pano- 
wanie bolszewików w Ęesji, Radek odzyskuje 
dobry .humor i pozwala sobie na ton szczerości, 
przeplatanej (kpinami z siebie samego, ze 
swych towarzyszy fooJaze.wickfch i łatwowier­
nych wyznawców fhoskiewaksego socjalizmu
zagranicznego.

Radek najpierw określa Rosję jako -śpi* 
chlerz zbożowy dla rewolucji zachodnio-euro- 
pejskiaj", a następnie tak oto odpowiada na 
zarzuty oportunizmu, skierowane pod. adre­
sem bolszewików z powodu ich polityki, nie 
mającej -w sat&e mto z sortjjili-smiu: „Opcrtu- 
nizm rządu sowieckiego jest największą usłu­
gą, jaką on oddaje proieterjatowi Zachodu 
Wszystko, co przyczynia się do tego, aby prze­
dnie szeregi rosyjskiej klasy robotniczej (niby 
to mają być bolszewicy. Red.) utrzymały wła­
dzę w swem ręku, wszystko to jest bezpośred­
nią usługa dla klasy robotniczej Europy, któ­
re.! n’e pomoże się przez to, że rząd sowu'ecki 
upadnie przy swych ntopijnyrfj próbach um> 
czywijtnien/a „caysteg0" aocraBsmu (cudzy- 
słówiRadka. Red.) w odasbRnonej Rosji,

Złote myśli
Będziemy wieoBttłe powtarzać rodakom, którzy 

jposdbią «ę na dyktatorów, a pr^yiiainiiiiej ob wo­
dzów nccsjeljayah, ażeby się iiie uwodzsli ncólado- 
wńictwem, aEaby w iMachiawełu, ani w .pamiętni­
kach Cezara, rewolucji fraocuskięj, lub Napoleona 
atę brali jedynych prawideł poetępowania. Tyle 
nrctśna z pemaoścńt pfzoy.awiedsieć, te nasz przy* 
szly wielki eztowtoic ‘Wio-jtnrnife do żadnego z da­
wnych nie będzie podetbny.

Jeżeli wolno dalej posuwać domysJy, duch na­
rodu polskiego wróży nam, że sadem gatunetk pi- 
zyetraoki ąni kromwefeiki nie przyjsaie się na zie­
mi saawj. Jest w suradzio poiakiM wieikie, głębo­
kie, powszechne uczucie sdxefcs'noiSd, poczciwości 
i eoczeresci. Nigdy intrygant i fałszem w (Polsce 
popularności nóe eyska.

..jZdaje się, żc (pierwszym werunkicm przy- 
szlego wielkiego człowieka musi być te eeladiet- 
neść, ta dcbnodtrszaość, kldra Kośeiuasce i Wa­
shingtonowi sjednała miłość spćłe&ewych i ezacu- 
uók potomnych.

(A Mickiewicz, „Fielgrei’m iFalaiki”).

Książki nadesłane.
„OFICER POLSKI".

Towarzysz Tadeusz Ho'6wfeo wydał Swic&o po- 
iyteosną i gięboko odczutą pracę p. t. „Oficer 'Pol-' 
śki". (W. E. Wende i Sp. lUfcl, sfcr. 128). Hotówlro 
wierzy gorąco w żcSnierza i cficera polskiego. Nie 
jest on iniliiarystą i nie ma zaborczych instynktów. 
Głęboko nienawidzi i gardżi tordycyjną kastowo- 
«cią austrjacfkich i ro»yjsiici*h ciicerów. Maray o 
odioarze-ctb ywatel u. o oficeriro-demokrme, o airrnji, 
która wychodizi z trzewi narodu i jest tom, oo wiel­
ki Janr£s uazrwsl ..uarodem uufttrojenym". Polaka 

miała armię i Łrzciba, oby ta armja atafa. 
aietyHco pod .względem technicznym, ale praede- 
wssyatkiieaił pod wagiędem moralnym na wysokości 
zadańia. Armja ta ma tradycję wwoją wiasaą, we 
-wszystkich .semoistnych pof-cyrrsiich narodu w 
wprawie walki o niepodlegtoiśś. I HoAówko kreśli 
hietoii-ję tej tradycji, .poczyTnając od legjonów Dąb- 
rowiaidego, poprzea dzieje Królestwa Kosagresowe- 
gó, poiwsiwn.ia 1SS0 i fflPS r , rowolusir 1905 roku, 
legjcnu kccnendauta Pilsudsfciegc., aż do tych 
wszystkich roepterachłych pocaytjoó Hallera J t  p., 
&by -wroszcie opowiedzieć histarsę* obrany tWarsza- 
■wy sw r. 1820.

Kreśli tei autor w cgólinych sary®**, arorckim 
rautem — tearję iwrohewaris cfic-sr* w szkole i w 
życiu, ’jkłada kstec-hinm oficera, s.naKamje obowiąz­
ki I stosunek do żolniorca. Ton orty obraa jest slo- 
aecamy i wzruwająco piękny. Gdyby się choć w 
części dal zrealiaoiwwć! Autor jest raoząj (melancho­
lijnie usposobiony, gdy o wlęicssośsi daaeiejasych 
oficerach mówi, (których armja polskie przyjąć anu- 
sia’t'a. ile io innych nie miało pod ręką, gdy ozas 
naglił i wróg stał u .bramy. Ołlew-clbywatel, mił«- 
ące łoW«ra», dzielący jego doh» i (niedolę, mie- 
ackający w koszarach, obywający się poza łoosnara- 
ma toea ordynanea, uczący się pilnte m irrysoko po
srtawionych ped względem mvktrwym aksdemjarb 

w ofloiseruoiiej Mosji', lecz wojskowych; oficer, mający poglądy .politycune a 
pirzesiwni© wtedy, gdy Rosja sowiecka będzie dający ian wyraz w prawach idJ« innych
ośrodkiem *iłv dla rewolucji ©uropejoldej, pogdądaw .pelityzanych; oficer  ̂ MceMńąey *  tełnte-
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iż  a eełowieto i nigdy godności czJciwtóka' w nim ! 
oie obrażający; oficer, który „nie tag©, ai« taje, j 
ai# tyto żołnierza"” — oto wskazania tow. Holówtó. j 

Kany.Va zajajdzi® aobie licznych- i wdzięcz- i 
oycb czytelników uietylko śród iwojakowych a te i 
Śród „Obywateli"”, B. K.

L is ty  d o  R sr fa h c jL

Z  Trentaa, N. J. (Stany Zjednoczone) otrey 
Hbaliśmy od Ob. W.  Wojciechowskiego list o dai«- 
JalAo^ei Wydziału Narodowego. Przytaczamy go w 
streszczeń:'j:

Przeczytałem w „ Gazecie Warszawskiej" o- 
batonę amerykańskiego .Wydziału Narodowego.

Wydzśat Narodowy w Chicago jeat organem 
haicaelnym rzymiskowka+olickim, a nie organ soi nar 
caelnyim wielkich narodowych organizacji Polaków 
amerykańskich, jak pisze „Gazeta Warszawska".

Przeciwnie.
Zajmuje on względem p&rtji marodowoJiudo- 

wych iw Stanach Zjedsroczictt. stanowisko wrogie.
Kiedy .pewien ksiądz, należący do polskiego 

Kościoła narodowego wyslci 1800 dolarów do Wy­
działu polskiego, te aaweł nie otrzymał na to po­
kwitowania, pomimo,® że przeznaczył swe pieniądze 
u* cele narodowe.

Całość funduszów Wydziału Narodowego 
zebranych w drodze składek, powinna być oddana 
iw- ręce iRządiffl polsiki ego, a  nie w ręce biskupów, 
a y  też marszałka Sejmu.

Pokmja w Trertoa W lutym b. r- obrała 
prezesem Towarzystwa budowniczego „Skarb" 1 
Polskiego domu handlowego ,,Liberty", depart*- 
merit Store„, ogólnie szanowanego socjsłirt^ Gra­
bowskiego, pomimo opozycji kilku członków, mo­
że działających iza msurową mtiejsoowych księży 
kościoła rzymsko katolickiego. iW Trent om prowa­
dzą kampanię przeciwko p. Gniewskiem u od cza­
su, gdy zorganizowano tam .,Towarzystwo Polskie­
go Czerwonego Krzyża", a part OrrtborwsM, jako 
sekretarz, dążył do tego, by sk'adiki torty wysyłano 
W8M Iccusulat polski w INowym .T»nku wprost do 
GMwtrego Zarządu Polskiego Czerwonego Krzyża, 
Masowriecto 9 w Warszawie, podczas, gdy księża 
fbdelS wysyłać j© prze® Bank Pozna ńakS Spółek 

! ZaroWlooiwycb. Księża zwyciężyli, a p. Grabowski 
musiał ustąpić.

Polcmja amerytońrtnt dała się ©Warmidć 
tńepatrjrtyozmy-n księżom do tego stopnia, że po­
budował* Jm kośerpV. pfebwije, domy sióstr ftp., 
Bi prwszffo 200 miTiorów dolarów. Za momową 1 
staraniem tych ..pfttrjptycBByeh" księży, olbrzymie 
majątki aosteJy zapis®1"’© na absolnitną własność 
stóemlerikteh i  irlamdak.ich biskupów.

Gd-dby te imajalki torty dzisfe; własnpśsłą lu­
du polskiego. to lud polsfki mógłby na nie saoia- 
gneć 50 mfiTjctnów dolarów pożyczki na ratunek i 
odUrndowtawe Polski.
■* IWaitnn U. J. W mstWl.

Stefański, mianujący sdę dobrym Polafetern (?),, 
'ivychvivla lawsz® porządki niemieckj®, «•&© mojąc 
najmniejszego zaufania do sił własny,3 0  narodu. 
Dła laóędaa Stefańskiego ietinieją tylko sprawy 
kości eiae, ale sprawy narodowe są mu obojętno o 
nawet — ngoła wrogi®.

To pewna, i® lud kaszutoraki, który zaczyna 
powoli budzić aię, zostawi ara uboczu dcrfychezaao- 
wych przewodników, a pójdzie za tycui, «» Skoszą, 
że Polska, ło wielka rzecz. ~ s£ ,

Jas Deptał®.
Puck, 13 kwietnia 1921 r .

,J»atr}»tTzm“ Mera ®a Pomona.
Dnie 10 kwirttaila cdlbyl aię <w Jastarni n* ipót- 

wytpi® Helsi, wiec narodowy, urządzony starami era 
Jupitera Lesława Juijusna Chlebka, r©f«r®nta v  
światowego D. W. M. który postanowił zająć « ą  
■orgaaizcwairiiem wieoui, gdyż miejscowa ludność 
« n  domoagaCa się jakiejś pogadanki i blMszego 
wpesnania się z braćmi z imnych dzielnie Polski. 
W wiecu brali również udział praedrtawiciele Y.
IŁ C- A- /

Tymczasem nrjejarowy ksiądz proboszcz, mają­
cy wktecrnie jakieś daw ne i nieuzasadnione pre­
tensje do 'Dolskie nie chcąc, aby w jego pairafjj 
przoawiwiałi do 'ludu ci, którym na sercu tezy 

.sprawa jalrnajseybsaego spolo”izowania Pomorza i 
sWorztnia z Ludności nadmorskiej świadomych o- 
bywateli (Rzeczypospolitej, specjalnie się o to sta­
ra! by się ua wieo stawiła jaknaipumejsEa ilość 
ludzi.

Pomimo tego, i® ksiądz proboszcz z góry za­
znaczył, że miejscowa ludność kaezubska wyśmieje 
się z mówców i ż© jest wrogo usposobaóna do Pol­
ski, ueaeftricy wćtecu, po skończonych przemówie- 
niach eerdecznie daięicowali prelegentom i  wyra­
zili t a l  i® bardzo duńo Tud-d na wiec się ni® Sta­
wiło. ponieważ ksiądz proboszcz nie ctóa! wćeou 
ogłosi# z wmbony.

Dziwić róę tylko możemy, że ksiądz proboszcz

l mRit
PRASA PARTYJNA,

WysseiB z druku nr. 7 tygodnika „Glos Ko- 
odanacsaająs się oieJsawą i  aronniaiociną 

treścią. Na całość numeru składają sćę oastępująee 
artykuły: Odezwa Centralnego Wydziału Kobiece­
go P. P. S. „Do wszystkich kobiet pracujących". 
,,Tyraui duszy ludtskiej" — K. Zygrych- Wier«a 
Ti. Wojnarowskiej r Nowy siew*". „Ohyda obecnego 
ustroju" — S. W. Wiarsa M. łlfark^wfJktei »,Wk j 
burzo". „Murzyn swojo zrobił, niech murayn idzie 
d© dcimiu" — S. W. „Dom przy ul. Cteerniakiow- 
skksf* — (d, e.). „Z Warszawy do Tdbobka*’ — 
Miliołtaj. Anegdtośai — N. A. Teffii. Okólnik w 
sptraTOće 1 maja. Newe książki i wydawnictwa. 
Praktyczne wslcaaówiki gospodoa^ae. RóBaa.

W iec K obiet odbędzie s ię  w  rriedrJolę, 
dn. 24 kw ietn ia  o gmdz. 8 ipp., 'W sa li  tow. 
Hygienicznego (K arow a 81). Om awiane bę­
dą : l ) 1 Kotastytucja' d. 17 marca;. 2) Swięio 
pierwszego Maja. Przem aw iać będą torw. tow- 
posłow ie om . W arszawy.

Odczyt, We w torek, dn ia  19 b. m. o god®. 
7 i  pó ł w  iMffllu) O. K. R. (AL JeirosolimiBlkio 
nr. 56), t cw.  d r. Adam  Pragi e r  wygłosi od­
czyt n. ł. „Co nam  "daje koa«tjiiłcj3 17 mar­
ca?" Bilety w  oeaie  mflt. 10 <k» m b y o ia  w 0 . 
K. R.

Dzielnica W*la-Ciysf®. W ponbyfeiiałek dn. 18 
b. m. o goda. 7 w lokalu dztetcicy (Wblska 44), od­
będzie się poisiedaoui® komitetu dafelnicy.

Dzielnica Praska. Dziś, o goda. 7 w Lokalu 
dzielnicy (Brukowa 29), olbędaia aię posiedzenie 
kouirtetu dziokiey.

Dzielnica Powifle. Dziś e goito. 7 w lokalu 
dzieloicy (Golec 68), odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnćoowego. Proszeni aą o przybycio de­
legaci z fabryk i ca&mkorwia kORiisjl majowej.

Daielajca Pawązkf. Dziś, o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Okepo-wa 30 m. 16), odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicy.

S t .  K ru c z k o w s k i  
^ tii . k rd y n a o k « ) tC Y H K ,

Dziś 2 przedstawienia
Dziś 8 w. TAJE»K0liC2Y ZEGAR, Viola Kutii. 
Japończyk Yasuda, Jotly, Les Clements! Sylvia.

Bim Borni reszta atrakcji. 8917

O

H zawodowi!
Strajk kallaray wybuchł w Praomyślu. Robot­

nicy Jbo/k«tawali' majstrów kafhrsWch Juirawto. 
Zając*, Światka i Lesiaka, k tó n j  ni® prayjęli wa- 
rumlców, postawionych prasa organizację. Ostrzega 
się tefiarey przed prayjuwwaaeiom pracy m Pirze- 
myślu.

Baczność Kapetusmieyl Do. 20 kwietnia, w 
óredę. o g. 6 w., w łotolu własnymi .prcy d .  Le«- 
no 58. odbędzte się zebrani® pracujących na sczo- 
uii® wiosełiinym, jak również wszystkich członków 
Związku,

PRASA ZAWODOWA. *
W ysysa z dnfku w . 3 iłuetnwwn^ao TKesięa*- 

nika „Ma^zynistł-Zwdąztowlee", oiganu CeratraJaej 
Sekcji Pamcwozowej Zw. Zaw. P raa  Kolejowych 
RzeczyipcspoUtei Poi^dej, o nj^ępującej treści: 
„W ejdmoćoi »2a“ — K. Kmwwwica. „Wypadeicmj®- 
chaoia parowozu aa koalec pociągu’” — inż. W. 
WLŁ ijKiursy zawodów® dla maszynistó w f pomoc­
ników maszynistów w dyr. Warazawski®?". O kól­
nik wyda. Mechanicznego dyr. Wara^wsfcśef*. JLo- 
brytetar eyeterau .Jtetndt" parowozów amerykań­
skich" — iaai. J. Webera. ^Wodo—(Para—Lód". 
Sprawy zawodowa. Różne i t  4

Kronika
(a) Przyjmowani© telegramów prywatnych

do m. Lidy, Slouikna i t. jp., jako raiejacowości, te- 
żących po za granicami dozwolonego ruchu tefe- 
gr*ific®nega, zostało wzibirantene. Telegramy do 
Białowieży, Czeremchy i  iKajnówki, gdzie dotych­
czas są uiruchomiioae tylko urzędy pocztowe a o- 

graniiaxmym staikresera działalności, polccotoo 
przyjmować na, mocy przepisów dla Telegramów 
do stacji kolejowych.

Kojo aj.adomtckie Pol. Tow. Krajosoi. Dnia 
8 maja odbędzie się 'wycieczka Kola akademickio- 

|go P o l ToW. Krajozn. do Lodzi,- organizowana 
! przez kod. 'Więckowskiego. Zapisy w lokalu Koła 

(Karowa; 31) w soboty, między godz. S-tmą a &dą 
wioCB.

(a) Kary za grę w karty. Wśród inteligent­
nych warstw Ludności ‘ w powiatach województw 
kresowych w ostetraich czasach rozpowszechniło się 
karcisratwo ze wsxystkiemi tego noJogu skutkami. 
Pon'ewad miejscowa policja tropi karciarzy, pro­
ceder kansiamki stał się poitajemoiy. W kilku wy­
padkach za potajemne uprawiani® gry. wojewo­
dowie nałożyli aa winnych (karę w posted dwuty­
godniowego aresztu. Ukarani odnieśli się do mi­
nistra sprawiedliwości i  prezesa ministrów ze 
sfeengą, powołując się na. ło, że kodeks kamy aie 
przewiduje aresztu za gry w torty.

(m) Nowa Ilnja tramwajowa. Zgodni® a zapo­
wiedzią wczoraj nosUda iwucbonriono nowa linja 
tramwajowa «f. 7 fPi. Teatralny-iPraga-Radnymiń- 
skai). Jest fo już 17-ta‘linja tramwajowa. 6-ta zaś 
łącząca'Warszawę z Pragą. Z PI. Teatralnego pierw­
szy (pociąg tramwajowy wynm ać będzie w dni po­
wszednie o godz. 8 rano. <w niedzielę i święta zaś 
— o godz. 8 m. 10: b ul. RadtsymiińsWej wyntszać 
będzie w dni powszedni® o godz. 8 m. 25, w nie­
dzielo i święte zaś o godz 8 im. 35. Kursować bę­
dą 4 pociągi tramwajów® co 14 -minut. Ostatni po­
ciąg z P I  Teałratoogo wyruszać będzie o g. 10 m. 
40 w. (w niedziele i święta o godz. 10 m. 60); ® ul. 
RadizTimióaktei zaś ostatni o godz. 11 m. 5 (w nie­
dzielo i święte o godz. 11 m. 15. Mieszkańcy Tar- 
gówto, Rsmulowiany, ul. Rndzymikiskiej, Kawen- 
czyńkkięj j sąaiodtnkh otrzymali dawno ■mansc.nę. 
tani# i dogodną komunikację. Wczorslj pierwezym 
pociągiem pojechali naczelnik wydziału ruchu tram­
wajów miejskich p. Wcnndk i Łani praedstarwicielo 
tramwajów.

(m) Zyen leknns. W szpitalu IFrzemstentemia 
Pańskiego na Prad*o smar! Bolesław DębiAskł, 
doktór medycyny, naczelny lekarz filii szpitala 
Dateciątka Jezus przy ul. Złotej, członek War®. 
Tony. Naukowego. Warsz. Tow. T.ekarslriego, docent 
uniwersytetu Jagielońsldego i 'Warszawskiego, pro­
fesor państerowego Instytutu dentystycznego oraz 
rztowk Tow. lekarskiego poteko francuslciego. Zyt 
1st 60. Nabożeństwo ia-lolbn® odbędzie się w szpi­
talu PraBrndenSenia Pańskiego we wtorek, dn. 19 
b. m. o godz. 14 rano, po którem nastąpi wypro­
wadzenie srwlok na cmentarz powązkowski do gro- 
bu* rodanmego.

WYPADKI.
KRWAWY DRAMAT MIŁOSNY.

Zabójstwo i samobójstw®.

(0  W domu nr. 7 przy ul. Marjenszlaidt lotol 
ar. 31 na III piętrz® zajmują: posterunkowy 3-go 
komisarjalu kolejowego na dworcu gdańskim, An­
tom Cegielika i biuralistka, Halina Kazimiera Hc- 
dyrówma.

Wczoraj okofo godz. 2 po pół. do mieszkania 
tego, gdy była tylko sama Hodyiówm. wszedł Be­
nedykt Weber, wywiadowca ekspozyturyffcledeao- 
poKcy)n«t| -wydśialu IV D. z mL Brackiej nr. 17 i 
taipyta’WBzy się,* czy jest narzeczona jego, wyszedł. 
Do upływie kilku minut Wdber przyszedł do Ho- 
dyrówny jud w towarzysiwie swojej neaaeczooej, 
MarjpWadawy Berotówny, wywiadowczyoi defea-

zywy w  Lrtbłini®, która była koleżanką Hodyrów- 
ny. Wtedy H, oświadczywszy przybyłym, że idzie 
do sąsiadów odprasować suknię, wyszło do .pp. Ba- 
t.^rowskich, pozos-taw.ńająo drzwi od mieszkania u- 
chylone. Po upływie 10 minut Ilcdyrówna i sąsie- 
dzi usłyszeli odgłos dwóch, szyfciko po sobi® nasię- 
pującyrhw sylraałów. Gdy przerażona właścicielka 
mieszkania wpadła tam, ujrzała Berotównę zekrwa- 
wioaą, słodzącą ca toaa.pi®, Wiaber enś również 
okrwawiony i cbwiejący »ię ua nogach skierował 
rewolwer do Kody równy i usiłowoi wystrzelić je­
szcze raz. Widząc to Hodyrówn-a zdążyła otworzyć 
drowi i  'wyibiedz do sąsiadów; taras po jej wyjściu 
padl trseci strzał, przyczem kula utkwiła w po­
dłodze przy szafie.

Wkrótce na miejsc© wypadku przytbyla policja 
I-go kom isarjatu i pogotowie ratunkowe, którego 
letora stwierdził już śmierć 21-letoie.i Berotówny 
i 28-!«tniego Webera, wskutek przestrzelenia gło­
wy na wylot. Dramat rozegrał się na tle zawodu
miłosnego.

Mieszkanie wraz za zwłokami opieczętowano 
do czasu przybycia władz prokuratorsko-śledczych.

(m) Rozboje samochodowe. W szpitalu Przeml®- 
nieeria zmarł Kazimterz Szczurowski, lat 6, (Ska­
ryszewska nr. 15). który one^daij został przejecha­
ny prarz sauiochód nc ul. Wołow-ej.

— W Alejach Ujazdowskich przed domem nr. 
11 samochód wyjp&orcy, ciężarowy .„Pawkard" nr 
1663, prowadacny przez szofera Stanisława Kosiń­
skiego. wpadł na tyl samochodu osobowego nr. 749, 
należącego do' komendy policji krakowskiej, pro- 
wsdtsouy przez szofera Józefa Puttałe.. Policja are­
sztowała iKJOsińrtr.ego i w,ra* z ©amochodem odlpro- 
wadośla do policy! samochodowej. Wypadku z ludź­
mi nie była Samochód policyjny został uszkodzony.

(mi) Napad rabunkowy. Na Nowem Brudnie 
w pobliżu cmentarza żydowskiego trzech mężczyzn 
cywilnych, uzbrojonych tw rewolwery, napadło n.a 
Kca'm-ieraa Nagota..' *tola.rza (Nadiwiślańaka nr. 4 
N-owe Brudno), któremu zrabowali 5000 mk. go- 
tówilca. pasapoćŁ- notatki i 1 p. dokumenty, p®ceenl 
zbiegli w stronę Targówto.

T e a t r  ł M u z v k a .
TEATR ŻOŁNIERSKI WYDZIAŁU OPIEKI 

B, K. 0. N.

,jStwra«ii«m  świat®" monologtem debra® ■wy 
powiedziauttem przea p. Willcuazewsldogo nząpoczą^ 
się cowy program. „Wiosnę" odśpiewała małym, 
leca mi tym grosem, p. Ki«z:«wiatów*a. ^ tró a  ■Wa­
lenty’” K. Toma «n»loał palnego werwy wytonmw 
cę w osebte P- R®!«kiego. tobaiwaym dlelegaiteai, 
udającym się do Rjgi, był p. ńmigafeki. Klimowńka 
(„Tuzy miłości") i Widawska („U locato”) otescylł 
się .rówDiei powodzeniem. ^

2 aktową operetkę W. Rapadkiego (wy®*) „Co 
lomlbhso" wystawiono b. *taraonia Tytułową rolą 
wykonała pod względem wotolnym to. dobra® ulu- 
biealra Teatru Żoin i orskiego p. Malizizewśka. Pd  
iWirskii (Pierrot), Abrarćsflc* (Arlekin), Pol (sę­
dzia) tworayli doskonały tespól. Należy również 
podkreśli# tx dóbry »koji<raujam«n4 p. Miry We- 
re®pzyń*kifl(J. M. h

TEATR PBASKL „Dobre® tkrojony fr*k‘‘, ko­
ta ed ja w 4 aktach DrageVgo.

Znana k-mred ĵę ssifyryceuą Rotorze skrojony 
Irak" fxmypcmwriaf puibiicaaoAa Teatr (Praski. Nie­
stety w wykonazMfu ciętość i dowciip węgierski 
dość często ginęły, «® względu na nedamy aiapo- 
trzetoaio aztuc® ton farsowy. P. Kanst. Tatsaktewiea 
ddbrze odtrworeji rafę cwlad.uito Melcera, boś 9. 
OzatńhSsto toy#* doskcoalą baronową; p. Matkow­
ski nieco prseezsrżowal^rolę Sielbertoergera, a Sta- 
szewaki Zbyt ciężko grał uczonego Soinntoerga.

M. L.
PREMJFRA W „MIRAŻU".

W „Płaszczu*”, toaualnej 1 mipeflala otedaraed- 
pnej jednoaktówce wyróżnili się dobrą grą pp. Sr®- 
toraydci, torayicto i Coamotois. W „Opiumi®“ „odu­
rzyła" <029 molodyjoa. oryginato, nastrojowa mu- 
zyto Aleksandra .'Piotrowskiego. Tekst, dość slteibo 
napisany, urozmaiciły efektowna tańc© chiński© w 
wykonaniu pp. 7<dji Pllana i Nowickich. Szlioda 
tylko, i® szwankowała wokalna strojia utworu. 
„Dajcie mani ipokójr, przegląd T. Stacha z mueyką 
Adam* Rapackiego, jest istotni® .ytoiiowecteną* 
ni® tył® niterakanioiwą, ii© occniozua, gdyż akcja 
toczy się odętete. Pp. SreibrzyckL Dudziński. • Mi- 
siewica i Karasiński uchowali groteskowy charak­
ter typów,

M.Ł.

W

Tygodniowe pismo socjalistyczne

T R Y B V N A 1*
od 15 Marca r. b. wychodzi pod redako|«ii

K, Czapińskiego} l« Daszyńskiego} T. Hołówkl} Wl« Niedziałkow­
s k ie g o ,  St. Rosnera i Z. Zaremby.

Ukazał się Nr. 45 i zaw ierał
Zakusy rodzimej Teokracji. Dr A. Pragier. Konstytucja 17 Marca M. Niedziałkowski. Metodologiczne 
podstawy marxsizmu. Z. Zaremba. 11. Rady Robotnicze. E. Kaecker. Lis:y z Krakowa. I Atmosfera 

.krakowska. B Siwik. Na marginesie chwili. Os. Z nowodu Zjazdu Z P- M. S. ,8®r. Ruch robot­
niczy zagranica- Francja. Życie komunalne. A. MDde.. Rozbudowa miast a reforma rolna. Kronika 
' komunalna. Wiadomości gospodarcze. Banki w Polsce. Kronika gospodarczi polska i zagraniczna.

Bibljografja.
WsrrunJci p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk." 

Kwartalnie 200 mk.. Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyócze
i i *  30 mk. Żądać we wszystk'ch punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A u m L iis tra c ja i  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzleń od 10—3 pp. Redaktor T. Holówko przyjmuje ęodzień 12—1 pp.
PS. Nupier okazowy „Trybuny" wysyła sie po nadesłaniu adresu.

S w iD irab ę i  s w ę d z e n i e  s k ó r y
usuwa w ciągu 5 dni

i iK r e m  l lu k u s ia "
1) nie plami bielizny — posiadając 

kolor masła.
2) nie oblepia się po ciele — nie zaw ierając części stałych. 
8) wchłania się całkowicie w skórę, jak  gliceryna.
4) posiada miły zapach.

Apteka J. WEROCZEGO ul. Furmańska 19.
Ż ą d a ć  w s z ę d z ie ,  8723

D p . J s ln i c k i
C h o ro b y  s k ó r n a  i w e n e ry  
o z n e  10—L i 5—7. Panic 1—2. 
N ow ogrod zk a  22. Telef. 70-43.

Kupno-Sprzedaź
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. Mar­
s z a łk o w s k a  131-3. „Ekono

mja“. Teł. 138-37.

n acze ln v :

do służby i na po-
,_______ ^ sługi potrzebne.
Zgłaszać się: Państwowy Urząd 
Pośrednictwa Piacy, Plac Ware­
cki 8, Oddział młodocianych.

Ckibito w drukarni ^ohotaika'j Wareaka 7,

OHwiłiSI „Shafltrf
składzie Mieczysław P o z n a ń sk i, 
Marszałkowska Tl, tel. 51-65.

Paittet Ł P S P L S a y  K
Sienna 18 Płatek. , ______
flnłsriH  tokarzy, operatorów
d{B}4ł£|, na gryzark! do wy robu
narzędzi poszukuje wytwórni a na­
rzędzi Stowarzyszenia Mechani­
ków w Pruszkowie.
i9ah ir> n  pończoszki wydajemy 
NeiMlSłle do roboty siale. Dłu- 
a 25 Zjednoczeni Fabrykanci, 

loszenla- od 10 do 12.

&

Jfoląw ca; ^acą-ję. A >


